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TREŚĆ: Ziarno pszeniczne. — Rocznice 3 Maja. — Z dni majowych w Warszawie 1791 r. — Ewangelickie Pol- 
skle Biuro Prasowe (Ew. Pol.) — ljola. Ofiwy na Koło Opieki nad żolnierzem ewangelikiem. — Z Tow. 
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej. — Wiadomości z kościoła | ze świata, — Wiadomości Statystyczne 
Urzędu Paratjalnego. — Mabożeństwa. — Ogloszenia. 


Ziarno pszeniczne 
Ew. św, Jana 1210-26. 


Moi kochani) Czemu chodzicie da kościoła, czemu 
sluchacie kazań? Sądzę, że wszyscy macie jedno życzenie, 
lak owi Grecy w tekście naszym: Chcemy Jeztsa widzieć! 
Jak po narodzeniu Pańskiem przybyli mędrcy ze wscho- 
du, by Jezusa widzieć i przed Nim kolana sklonić, tak 
i teraz na krótko przed śmiercią Jezusowa przybywają 
mędrcy z zachadu, Grecy, jako przedsławiciele świata po- 
gańskiego, | chcą Jezusa widzieć, upaść przed Nim, bo* 
Jerozolima ze wspaniałym żydowskim kultem paschalnym 
nie zaspokoiła ich lęsknoty, Inaczejby przecież nie wy- 
razili Filipowi pragnienia swego: „Paniel chcemy Jezusa 
widzieć". Filip zawiadomił o tem Andrzeja, i obaj — Pe- 
na Jezusa. A coż na to Jezus? Gdyby nas taki zasz- 
czyt spotkał, że mędrcy zdala przyszliby nas widzieć i sły- 
szeć, tobyśmy chyba wiele o sobie pomyśleli, ale Panu 
Jezusowi inne nasuwają się myśli. Wprawdzie mówi On 
o Swem uwielbieniu, ale za jaką cenę je uzyska? Poró- 
wnuje się Pan Jezus z ziarnem pszenicznem. Co za 
skromne porównanie! Jezus ziarnem przenicznem: 
czemże ja tedy? Garść prochu i popiołu! Tak wszyscy 
śmy tylko prochem i popiołem. Pójdźcie na cmentarz, 
przekonacie się. Ale co mówi Pan Jezus o sobie—a tem 
ziarnku pszenicznem? Jezus powiada: „Zaprawdę, za- 
prawdę pawladam wam: Jeśliby zierno przeniczne wpad!- 
szy do ziemi nie abumarło, ono amo zostaje; lecz jeśli 
abumarło, wielki pożytek przynosi". (w 24). 


Jak w rannej zorzy miesza się ostatni mrok nacy 
z światlem dziennem, tak przeplatają się w duszy Zba- 


wiciela ponure myśli o śmierci z radosną nadzieją zmar- 
twychwsłania. Przez podobieństwo swoje o ziarnie psze- 
nicznem Pan Jezus wskazuje i na Golgotę i ogród Jó- 
zefa z Arymatji. Ziarno pszeniczne, w ziemię rzucone, 
musi odumrzeć; nie odumrze — sama zostanie, zaginiei 
jeśli zaś odumrze — owoc wyda obfity. Czy się to nie 
sprawdziło? Powiedzcie, co to za cud przed aczami na- 
szemi, że z jednego Chrystusa powstało koła 600 miljonów 
chrześcijan. Tylko ślepi nie mogą lub nie chcą widzieć, 
uznać cudu tega ziarna pszenicznego— Jezusa Chrystusa, 

Ale nie zatrzymam się przytem jednem zlarnku 
pszenicznem, bo i ty | ja, wszyscy mamy być ziarnkami 
pszenicznemi, które przez śmierć mają przejść do życia 
wiecznego. Wspomni|cie niezliczane rzesze zbawionych 
w niebiesiech, wspomnijcie wszystkich drogich zmarłych 
swoich. O, co to za pociecha dla nas — ani najdraźsi, 
my — ziarnkami pszenicznermi dla wieczności. Ale trzeba 
tę wieczność miłować, tylko wtedy ją osiągniemy. Jeśli 
zaś tylko to ziemskie życie milujesz, wiedz, że tylko zie- 
mię adziedziczysz, ziemię cmentarną. Ale idź za Jezu- 
sem, naśladuj Go, ta ci rzecze: „Gdziem ja jest, tam 
i sługa mój będzie" (w 26) — w życiu wiecznem. 

Gdy święty męczennik biskup Ignacy (116 r.) został 
w Rzymie w cyrku rzucony na pastwę zgłodniałym lwom, 
wyrzekł ostatnie słowo: „Jestem ziarnkiem pszenicy Chrystu- 
sowej; musi mnie zemleć ząb dzikich zwierząt, abym 
czystym chlebem znalezionym być mógł”. 

Ach, idźmyż wiernie w ślady Jezusowe, chciejmy 
być ziernkami pszenicznemi Jezusa Pana, idźmy przez 
Golgotę da Ogrodu Zmartwychwstania, a będziemy dzie- 
dzicami wieczności. Amen. 


Wilno. X. Z. Loppe. 
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COSUL Nr. 18 


Rocznica 3 maja 


W szeregu rocznic narodowych, które Naród Polski od 
lat dziesiątków zwykl święcić,dzień Trzeciego Maja jest nie- 
watpliwie jednym z ważniejszych. W dniu tym w roku 1791, 
prawie w przededniu upadku i niewoli Polski zestrzelily 
się poraz ostatni, a może dapiero i po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów wszystkie najszlachetniejsze uczucia 
czystej miłości Ojczyzny. 

Dzień ten, to dzień ogłoszenia Konstytucji 3 Maja. 
Łamałaona dotychczasowe przesądy, nie licząc się z opinią 
ówczesnych warstw szlacheckich, które, znarowione przy- 
wllejami, nad osobiste interesa i prywaty, nic ponadto 
uznać nie chciały,i wyprawadzała całe parstwa na nowe 
tory rządów. 

Dziś, po blisko półtora wieku, spoglądając z pers- 
pektywy dziejawej na owe chwile zmagań politycznych, 
jakież wielkie do dni dzisiejszych znajdujemy podobieństwo. 

Była to bohaterstwem części posłów Sejmu Cztero- 
letniego, że stanęła za zniesieniem haniebnego liberum veto, 
zm równouprawnieniem wszystkich obywateli, za wolnością 
wiary i sumienia. Wielu warchałów stawało temu na prze- 
szkodzie, lecz nie zdołali zatrzymać prądu, który z żywia- 
łową siłą porywał wszystkie rozważniejsze umysły naprzód. 

Konstytucja 3 Maja została uchwalona, słaby król 
przyłączył się do światlej części sejmu, która zdolała ująć 
samorzutnie rządy sejmowe w swe ręce. 

Konstytucja została zaprzysięzona. 
we wstępnej uchwale do niej: 

yPoznawszy zadawniane rządu naszego wady, a chcąc 
korzysteć z pory, w jakiej się Europa znajduje, i z tej 
dogorywającej chwili, która nas samym sobie wróciła 
wolni ad hańbiących obcej przemocy nakazów, ceniąc 
drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistą — egzysten- 
cją polityczną, niepodległość zewnętrzna i wolność we- 
wnętrzna narodu, którego los w ręce nasze jest powie 
rzony, chcąc oraz na błogosławieństwa na wdzięczność współ- 
czesnych i przyszłych pokaleń zasłużyć mima przeszkód, któ- 
rew nas namiętności sprawować mogą, dla dobra powsze- 
chnego, dla ugruntowania wolności, dla ocalenia Ojczyzny 
naszej i jej granic. z największą stałością ducha niniejszą 
Konstytucję uchwalamy i tę całkowicie za Świętą, za nie 
wzruszoną, deklarujemy“. 

W tem dastojnem wyznaniu zawarta została wielka 
duma narodowa z powodu spełnienia najwyższego obo 
wiązku obywatelskiego. 

Dziś Konstytucja ta pozostaje dla nas wiekapomnym 
dokumentem porywów jasnych, szlachetnych. Bowiem swą 
treścią nieodpowiada potrzebom i poglądom czasów obec- 
nych. 

Aczkolwiek poraz pierwszy od dłuższego czasu, jasno 
i wyraźnie gwarantuje wolność wszystkim wyznaniom, to 
jednak uznaje, że: „Religją narodową panującą jest i będzie 
wiara święta Rzymska Katolicka ze wszystkiemi jej pre- 
wami. Przejście od wiary panującej do jakiegokolwiek 
wyznania jest zabronione pod karami apostazji. Że żaś 
taż sama wiara święta przykazuje nam kochać bliźnich 
naszych, przeto wszystkim ludziom, jakiegokalwiekbądź 
wyznania, pokój w wierze i opiekę rządową winniśmy 
i dlatego wszelkich obrządków i religji wolność w krajach 
Polskich, podług ustaw krajowych, warujemy”. 


Oto co czytamy 


O tyle wyżej stoi nasza dzisiejsza Konstytucja 
marcowa, że nie zawiera tych ograniczeń w rze- 
czach wiary, równa wszystkie wyznania wobec prawa, 
i pozwala na nieograniczoną wolność w kwestjach su- 
mienia. 

Konstytucja 3 Maja uchwalona została wbrew opinji 
a nawet woli wielu, którzy starali się utrzymać Polskę na 
podstawach przesterzałych, rujnujących jej byt niepodległy. 
Byli i tacy którzy najświatlejszych i najofiarniejszych sy- 
nów Ojczyzny za jej uchwalenie okrzyknęli zdrajcarni. 
Trudno bowiem im była wyrzec się osabistych korzyści 
na rzecz pokrzywdzonych. 


Jak zwykleto bywa taki wówczas, wielkie światle jednost- 
ki, wysunięte wyrokami Opatrzności na czolo, zdołały tę spra- 
wę pokierawać do szczęśliwego zakończenia. 


Niestety, niedługo Polska cieszyła się swą nową 
Konstytucją. Ościenne państwa zabarcze, korzystając z raz- 
darcia społeczeństwa i z niezadowolenia, z którem wielu 
zwracało się do nich a radę i pomoc przeciwko Ojczyźnie 
skorzystały pohopnie z okazji, by narzucić swe więzy 
i pęła adradzającej się Polsce. Nastąpiły rozbiory, potem 
powstania, zakończone nieszczęśliwie, a za niemi niewola 
póltorawiekowa. 


Dziś, mając iak wielkie i smutne doświadczenie, nie 
umiemy często należycie z niego korzystać. 


Z dni majowych w Warszawie 
1791 roku 


Następowały imieniny królewskie i marszałks Mala- 
chowskiego; przysposabiana już wcześnie na solenny ab- 
chód ich łuki tryumfalne w pośród mlasta, kosztem oby- 
wateli miejskich. Jedna taka brama była pad Zygmuntem, 
diuga naprzeciw pałacu Malachowskich, a pa wszystkich 
głównych ulicach mniejsze luki. po domach zaś transpa- 
renta, alliegorye, napisy, które tysiące lamp i latarni ota- 
czały. Ogloszano wielki bal, który dawali mieszczanie 
z powodu tych imienin, d'a współbraci szlachty, w dniu 
dziewiątym maja. Bal ten odbył się w opisanym już 
przezemnie gmachu Radziwiiłowskim, który z tej okazył 
przepysznie znowu ilumłnowano. Łatwo mi przyszło bi- 
let dostać, raz, że dosyć miałem znajomości między do- 
mami miejskimi, pawtóre, że z ksiąg miejskich listę nowo- 
inkorporowanych braci wypisywano. 


W wigilię Świętego Stanisława, prezydent miasta 
starej Warszawy, pan Łukaszewicz, wójt pan Lobert, oto- 
czeni urzędnikami swymi, także prezydent miasta nowej 
Warszawy, pan Chaluppa i wójt Głaszyński, w orszaku 
swoich towarzyszów udali się da zamku razem z kilku 
posłami, którzy już przyjęli miejskie i prosili o audyen- 
cyę. Pan Łukaszewicz miał krótką mowę do króla, w któ- 
rej prosił o pozwolenie uroczystego przyjęcia w dniu 
dziewiątym maja, na cześć dnia imienin królewskich, 
a razem, zby najjaśniejszy pan obchód ten przytomnoś- 
cią swoją zaszczyci. Król przyjął zaproszenie miasta. 
Byli patem u pani krakowskiej i, rozdzieliwszy się na 
kampanie po dwóch i po trzech. pojechali do senatorów, 
ministrów, dygnitarzy, posłów, generałów i dam. Depu- 
tacya taka przyjeżdżała i do pana Stempkowskiego, nie 
znajdowałem się tam wówczas, ale gdy mnie ex wojewoda 
zobaczył, zawałal: 


A co? bracia waćpana zaprosili mnie na bal. 
A będziesz pan? — spytalem. 

— Będę, choć trochę niedomagam. 

— Dziękuję tedy w imieniu braci. 


Ex-wojewoda śmiać się począł i w bardzo dabrym 
był humorze, paczęliśmy rozmawiać, 


— Co waćpan w tej robocie znajdujesz dobiega? — 
spytał. 


— Wszystko — rzekłem. — Zdaje mi się porównanie 
stanów, zapewnione prawa wszystkich, dia każdego przy- 
bysza nawet swoboda i bezpieczeństwo, sprawi to napływ 
ludności, a, co najważniejsza, to błogosławiona sukcesya 
tronu, która zapobieży niebezpiecznym bezkrólewiom, roz- 
dwojeniom, wpływam rozlicznym. hendlowi karona, z któ- 
rego możni zyski, a szlachta tylko guzy miała. 


— Na wszystko się godzę. coś waćpan wyrachował— 
rzekł ex-wojewoca,— ale widzę wielki defekt, gdy ci, co 
nowe uchwalili prawo, salwę sobie zostawili, wybierając 
na tron kobietę i lukę zactowali do obioru jej męża, 
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z czego miliony zysków wyciągną, » rozdwojenia w na- 
rodzie, intryg i zabiegów wcale się nie usuwa, owszem 
Je naprowadza. 


Nazajutrz grzmot dział ogłosił dzień uraczysty. Po- 
kcje na zamku atwarte dawały przystęp wszystkim sta- 
nom bez różnicy. Król w sali tronawej od godziny jede- 
nastej do drugiej przyjmował. Napływ i odpływ był 
ogromny, laż samo u pana Małachawskiego, jak tylka 
z zamku powrócił. Byłem w obu tych miejscach. Pan 
wojewoda miał bilet zapraszający na obiad do dworui na 
asamble; mas kilkunastu młodzieży byliśmy zaproszeni 
przez prezydenta miasta sterej Warszawy na obiad; było 
na nim nas ze trzydzie:tu, z pięćdziesiąt posłów i tyleż 
prawie innych osób starej sziachty, bankierawie kupcy, 
wyżsi mieszczanie, razem do dwóchset osób. Mieściliśmy 
się w salach na ratuszu Starego Miasta i fetowano nas 
bardzo pięknie. Karski, posel sandomierski, podniósł 
pierwszy toast: 


— Braci naszych, dostojnego stanu miejskiego! 


Podnieśliśmy się wszyscy i wypili, to tak zaanimo- 
walo, że się biesiada ochocza bardzo przeciągnęła | oni 
po kilkakrać wychylali zdrowie starszej braci. 


Pa obiedzie taki sojusz, taka przyjażń, taka serde 
cznośc urosła, jakiej nigdy nie było | potem uczucie to 
poczciwe tylko wzrastało. 


Zaćzęło się zmierzchać, zapalona ognie tryumfalne 
po całem mieście. Brama pod Zygmuntem na cześć 
króla, budowa wyniosła i wielka, według wszelkich pra- 
wideł architektury dźwignięte, wspanialy przedstawiała wi- 
dok. Na szczycie jej kolosalnej wielkości geniusz trzy- 
mał ogromną cyfrę królewską, drobnemi lampeczkami 
różnokolorowemi tak ustrojoną, że się zdawało, jakby 
brylantami i drogimi kamieniami wysadzaną była. Po 
czterech rogach stały geniusze, Mądrość, Cnota, Spra- 
wiedliwość, Męstwa wystawujące, przyozdobione stoso- 
wnemi godłami; a na ostatnim piętrze, godłsmi otoczo- 
nem, byl napis: „Król z narodem, naród z królem!* 
Oprócz tego, wszystkie główne ulice domy, bramy, były 
wspaniale iluminowane i widok ten godzien był ogląda- 
nia, tak zachwycał wspaniałością. Przed palacem mar 
szałka Małachowskiego, co do rozmiarów mniejsza od 
królewskiej, ale w stylu jej nieustępująca i może ozdo- 
bniejsza jeszcze, stała także brama tryumfalna; u góry 
jej dwa posągi kolosalne: Polska, trzymająca wieńce 
i księgę nowych praw i Minerwa z portretem Małachow- 
skiega. Dalej pod wieńcem, herby wszystkich woje- 
wództw, a między niemi księga praw nadanych miesz- 
czanam, otoczona herbami miast; godła handlu i ku- 
piectwa z księgą i napisem: Wolność hondłu; poniżej go- 
dla rolnictwa w koło pergaminu rozwinionego, na któ- 
rym: Prawo dła włościan, obak drugi takiż zwitek z napi- 
sem: Porównanie stanów, Wszystko to oświecone była 
krociami ogniów i wydawało się prześlicznie. 


Król w małym spuszczonym powozie przejeżdżał 
się wśród tych wszystkich iluminacyi; my i tHumy ludzi 
chodziliśmy także pa ulicach, kilkadziesiąt tysięcy zale- 
gala miasto ożywione. Co krok spotykaliśmy transpa- 
renta, a na nich cyfry króla, herby Malachowskiego, na- 
pisy: Krół z narodem, wiersze i emblemata. 


Nazajutrz, dnia dziewiątego maja, udaliśmy się na 
hal miejski do pałacu księcia Radziwiłła; natłok był nie- 
zmierny wszędzie. Salę jedną przeznaczono na bufet, 
gdzie rozdawano kawę, czekoladę, konfitury, cukry, 
awoce; tu dwie poważne matrony i dwanaście panien 
Inajpiękniejszej urody, ubranych kosztownie od pereł 

brylantów, gospOdarowały | częstowały, podając kto 
czego zażądał, traktując wszystkich z niewymowną grzecz- 
ności. W drugie] sali był bufet trunków, seciny butelek, 
a przy nich także dwunastu gospodarzy, próżne znikały 
natychmiast, pelne zajmowały ich miejsca, nie znać była 
braku na chwilę. Król i pani krekowska adjechali przed 
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wieczerzą, tańcowano w dwóch salach i dnieć już zaczy- 
nało, gdy salę, w której podana byla kolącya, otworzona, 
Stoły z siedzeniami usławione byly we trzy rzędy; w dru- 
giej i trzeciej sali a la jourchełie przygotowano przekąskę; 
nie było tu wprawdzie ani takiej wystawności i aparencji, 
ani tak wykwitnej usługi, jak u księcia Radziwiłła, ale 
jedzienia i napitku poddastatkiem i oboje w przedziw- 
nych gatunkach. 


Azca czyniło to przyjęcie najmilszem, to serdeczna 
jakaś jedność, przyjażń, ufność wzajemna, lacząc niezna- 
jomych nawet węzłem ścisłym, niemal braterskim i fami- 
lijnym, przychylność ku sobie gości, którzy się pozna- 
wali, zbliźałi, bratali, jakby od dawna byli zażyli. Każdy 
zdawał się starym znajonym, mieszczanie zapraszali nas 
uprzejmie do domów swoich, wynurzali się poufnie; 
słowem, dawzliśmy sobie wzajem oznaki współczucia 
i przyjażni 


Potem zaraz nieskończona móc obiadów, balików 
i przyjęć pociągała się za tym świetnym wieczorem. 


Bylem | je na jednym obiedzie u pana Kabrego, 
u kłórego dotąd, gdym przychodził za interesem, przy|- 
mowany bywałem w gabinecie lub jego biurze, teraz 
wprowadzał nas do swych poradnych pokojów. Cóż to 
tsm za zbytek! jaka panowała czystość i elegancja! 
Mało który dom pański mógł temu wyrównać. Wszędzie 
najkosztowniejszymi dywanami powyściełlane posadzki, 
po wszystkich pokojach bronzów, szkieł zwierciadeł 
pełno, wszystko ta albo angielskie, zlbo paryskie, schody 
nawet paradne kobiercami były wybite. 


Dano przed obiadem wódkę w najpiękniejszych 
serwisach kryształowych, na|wykwitniejsze po niej za- 
kąski. Potem otwarto drzwi wielkiej sali i pokszał 
się stó] w podkowę, więcej pewne, niż na sto dwadzieś- 
cla osób, z niewidzianym kredensem, srebrami, porcelaną, 
cały tafiami wkoło zasłany, Jedzenie nieporównane, 
nigdy nic lepszego nie jadlem, wina wyborne; słowem 
n'emożna piękniej byla wystąpić. Był na tym obiedzie 
pan Prot Potocki, wojewoda, ze czterdziestu posłów, 
z pięćdziesiąt szlachty, a reszta bankierowie i kupcy. 


Najdziwniejszym to było, że do stołu służyli czterej 
kamerdyrowie i cztery panienki, pierwsi obnosili pál- 
miski, te zaś zmienisły talerze i sztućce, wszyscyśmy 
byli doskonale obsłużeni. Z dam, sama tylko gaspadyni 
domu znajdowała się u stolu. Pani Kabrowa była nie 
piękna, lecz grzeczna i wielka elegantka, wytwórność 
jej dochodziła da przesady. Bieliznę posylano da prania 
da Paryże. 


Śmieło powiedzieć mogę, bom to oczyma mojemi 
widział, że w tej epoce bankierowie, kupcy i mieszczanie 
miljony wyłożyli, przyjmując szlachtę po swalch domach 
i wysadzając się na ufetowanie jej. 

(Jan Duklan Ochocki, Pa- 
miętniki Wiłna, 1857). 


Ewangelickie Polskie Biuro Prasowe 
(Ew. Pol.) 
Sprawozdanie za rak 1929-1930 


Celem Towarzystwa jest zorganizowanie stałej do- 
kładnej informacji a całokształcie życia ewangelicyzmu 
palskiego. 


Dla urzeczywistnienia tego celu Towarzystwo: 


a) informuje prasę krejową i zagraniczną, a w ra- 
zie potrzeby i życzeń także polskie instytucje państwowe, 
kościelne i społeczne o życiu ewangelików w Polsce, + 

b) informuje ewangelików polskich e projektach 
i uchwałach sejmu i senatu oraz o zarządzeniach władz 
państwowych w dziedzinie poliłyki wyznaniowej, o życiu 
ł poczynaniach spółwyznawców w kraju i zagranicą. 
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c) prostuje wiadomości błędne, nieścisłe lub ten- 
dencyjnie nieprzychylne ewangelicyzmowi, spałeczeństwu 
polskiemu i Polsce. 

Zgodnie z statutem Ew. Pol. wydawał w roku spra- 
wozdawczym komunikaty prasowe krajowe i zagraniczne. 

L Komunikaty krajawe (w 340—480 wierszach), re 
dagowane przez p. Hulkę-Laskowskiego, pojawiały się 
raz na miesiąc i przynosiły wiadomości z całego świata 
a życiu religijnem i międzykościelnem, z szczególnem 
uwzględnieniem ruchu ekumenicznego z naszych stosun- 
ków wyznaniowych. Nadto zawierały one 2 dłuższe ar- 
tykuły ogólnej treści, z nich jeden o naszych stosunkach 
wewnętrznych. Wysyłano takže okazyjnie krótsze komu- 
nikaty do pism i reprezentacyj kościelnych w redakcji 
ks. J. Szerudy, nadto specjalne komunikaty da prasy 
ewangelickiej. 

Komunikaty krajowe miesięczne i okazyjne wysylano 
do wszystkich pism ewangelickich (polskich, niemieckich, 
ukraińskich), do redakcji „Woskresnoje Cztenie", do ko- 
legjów kościelnych (w Warszawie, Częstochowie, Toruniu, 
Krakawie, Lublinie, Sosnowcu, Wilnie) i do 6 asób pry- 
wataych. 

Krótkie komunikaty a ważniejszych wydarzeniach 
w życiu polsko-ewangelickiem wysyłano da 28 dzienników 
polskich i Polskiej Fjencji Telegraficzne| 

ll. Komunikaty zagraniczne: W okresie sprawozda- 
wczym od kwietnia 1929 r. wysłano 4 komunikaty w je- 
zyku polskim i niemieckim, niektóre we franc. i angiel- 
skim redagowane przez ks. prof. J. Szerudę. Infarma- 
wały, one prasę zagraniczną o życiu polsko-ewangelickiem, 
a ruchu młodzieży ewang, o szkolnictwie, c jubileuszu 
ks. biskupa D. J. Burschego i t. p. Karzystały z nich 
pisma czeskie i słowackie, z niemieckich głównie Die 
Eiche, Christliche Welt, Allgemeine evang.'lutherische 
Kirchenzeltung, Das evang.-Deutschland, Szwajcarska 
ewang. ajencja prasowa, Węgierskie ewang. biuro praso- 
we, prasa kościelna duńska w Kopenhadze, Ewang. biuro 
prasowe w Niemczech i i. 

Sekretarz Ew-Polu udzielał niektórym działaczom 
społecznym zagranicą informacyj a ważniejszych zdarze 
niach w życiu ewangelików polskich. Zarząd Ew.-Palu 
na zebraniu dnia 1 marca b. r. z ubolewaniem przyjął 
rezygnację p. red, P, Hulki-Laskowskiega ze stanowiska 
kierownika Ew.-Polu, wyrażając mu uznanie i serdeczne 
podziękowanie za niezwykle ważną inicjatywę i owocną 
pracę. Agendy Ew-Polu prowadzi tymczasowa dotych- 
Czasowy sekretarz ks. prof. J, Szeruda. 

Program Ew.Polu na r. b. obejmuje sprawę powo- 
łania stalego redaktora | korespondentów w ważniejszych 
ośrodkach ewangelickich, ponadto wydawanie kumunika- 
tów krajowych i zagranicznych w krótszych odstępach 
czasu niż dotychczas i zorganizowanie slużby 'informacy|- 
nej w kraju i zagranicą, dotyczącej ewangelicyzmu w Pol- 
sce 

Do wykonania swych zadań w myśl statulu Zarząd 
wylonił ze swego grona w r. ub. Wydzial Wykanawczy, 
do którego należy: ks. biskup Dr. Juljusz Bursche jako 
prezes, ks. Stefan Skierski jako wiceprezes, sen. Józef 
Evert jaka skarbnik i ks. prof. Jan Szeruda jako sekre- 


tarz. 
Warszawa, dnia | kwietnia 1930 roku. 


IJOLA 
Opera P. Rytla 


Nowa opera polska „ljola* P. Rytla, która w sezonie 
bieżącym weszła na scenę Teatiu Wielkiego w Warszawie, 
osnuta została na dramacie Jerzego Żuławskiego, naszą- 
eym ten sam tytuł. Jest ta tragedja mlodej, pięknej ko- 
biety, nad którą ciąży klątwa losu. Klątwa ta spadła na 
księżniczką jeszcze przed jej przyjściem na świat z ust 
zawiedzionego młodego rycerza, któremu metka jej zta- 
mała przysięgę by poślubić starego możnego pana 
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„Pozna szczęście i kochanie tylka w snu postaci, 

A gdy jawą jej się stanie, życiem to zapłaci”. 

Księżniczka Maruna jest więc lunatyczką, oczywiście 
nie zdając sobie sprawy. Poślubiana znacznie starszemu 
od siehie kasztelanowi nie zna szczęścia w życiu rzeczy- 
wistem. Atali w nocy, gdy księżyc świeci, nawiedzają ją 
sny urocze i dziwne. Przebywa wtedy w jakiejś izbie nie- 
znanej, pelnej kwiatów i błasków księżyca; cziowiek Jakiś 
klęczy u jej stóp i mówi pięknie a miłości i szczęściu, 
zawiąc ją słodkiem imieniem „ljola*. Niestety, sny te 
są rzeczywistością. Maruna w śnie lunatycznym nawiedza 
izbę rzeźbiarza Arna, który nie znając pani zamku, nie ro- 
zumiejąc w jaki sposób przybywa doń cudne zjawiska, 
bierze ją za postać zeslaną przez aniolów, by z niej uczy- 
nil figurę Matki Boskiej. W pracy swej (|uż dokonanej 
w chwili podniesienia kurtyny) widzi Arno cały sens swego 
życia, szczęście swe i miłość! A gdy zakonnicy zabierają 
posąg. by stawić go na oltarzu w kościele, postanawia 
zostać mnichem ba nic ga już do życia nie ciągnie. 

Ale oto po 2 latach nieobecności wraca z wojny 
mąż Maruny ljoli, hrabia Kuno. Wierny klucznik, acz 
Sum nie rozumie przyczyny zjawiska, zdradza hrabiemu 
tajemnicę małżanki. Kuno kocha Marunę, trudna uwierzyć 
mu slowom starego sługi, — księżyc wschodzi, świeci 
coraz silniej — po chwili na gzymsie ukazuje się biała 
postać — to Maruna — ljola zmierza do izby klasztornej, 
Kuno w rozpaczy porywa łuk i rani strzałą swą żonę. Na- 
zajutrz stawia ją przed sąd duchowny. Maruna nie rozu- 
mie oskarżenia, nie poczuwa się do winy i czuje znie- 
wagę, wyrządzona jej przez męża. 

Niesłychane podobieństwo posągu i Maruny poczyna 
zwracać ogólną uwagę — wzywają rzeźbiarza, który już 
przywdzieł suknię zakonną. Arno i Maruna — ijols po raz 
pierwszy spotykają się w życiu realnem. W radosnem 
unłesieniu rzucają się ku sobie 

„Niech spełni klątwa, gdy jawą stało się już szczęście 
moje, gdy ziścił się mój sen* Rozłącza ich gniewne „precz — 
precz Kuna, który dotąd w najwyższym zdumieniu obser- 
wował całą scenę. Maruna uznana za winną, skazana jest 
na dokonanie życia w klasztorze; protestuje przeciw temu 
ojciec Damazy inkwizytor, oskarżając ją a praktyki dja- 
belskie. Kuno rozumie, że grozi to stosem — mimo żalu 
słusznego do żony, nie chce jej gubić i rozkazuje wieść 
ją na wieżę zamkową. Mnisi opuszczają przedsionek koś- 
cielny. grożąc hrabiemu. Arno pozostaje sam z odźwier- 
nym. Myśli mu sie mącą, nie wie ca sen, a co jawa, Nie 
rozumie, w jaki sposób ljola mogła przychodzić do niego 
słowa oskarżenia odebrały mu wiarę w ukochaną. Patrzy 
obłędnie na posąg, któremu nadał rysy ljoli, w przystępie 
szału rzuca się nań i obala. 

ijola złamana i zgnębiona przebywa w wieży zzmko: 
wej. Arno wdziera się przez okno, by wyrwać ją z więzie- 
nia. Maiuna odmawia, ydyż nie ma siły żyć, gdy skoń- 
czył się je] piękny sen. Arną znów ogarnia szał — chce 
wziąć ją przemocą, lecz pada ugodzony śmiertelnie przez 
Kuna, który wszedł do wieży niepostrzeżenie. Hrabia rów- 
nież pragnie ratować Marunę, lecz ona uważa śmierć za 
wyzwolenie, wreszcie wyznaje, że kochała jedynie Arna. 
Kuna zrozpaczony zzbija ją i ciało oddaje mnicham. 

Muzyka „ljoli* oparta na załażeniach wagnerowskie- 
ga dramatu muzycznego, nie stroni wszakże od kantyleny 
i w znacznej mierze operuje walorami wokalnymi. Tema- 
tyka koncentruje się głównie w orkiestrze; motywy prze- 
wodnie zjawiają się w partji instrumentalnej, charaktery- 
zując postacie i sytuacje, ale partje wokalne bynajmniej 
nie ograniczają się do deklamacji muzycznej: płynie tam 
nieraz szeroką falą meledja w pelnem znaczeniu tego słowa, 
chwilami autor daje także t. zw. „formy zamkniete“ a ile 
akcja na to pozwala. 

Motywy przewodnie (łatwo je spostrzec i uchwycić 
są bawiem plastyczne) przedostają się często na scenę 
i rozbrzmiewają również w ustach śpiewaków, przez ca 
jednolitość i spoistość muzyki i śpiewu zostaje w pełni 
zachowana. Kampozyto: poświęcił „ljoli* kilka łat pracy. 
Wykończył Rytel swą wielką partyturę w grudniu 1927 r. 

Przygotowanie do wystawienia dzieła (kapjowanie 
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Helena Karalina Kaufmann, Alicja Mielke, Julja 
Raulin, Leokadja Lucyna Reinhalz, Gertruda Schultz 
materjału nutowego, nauka poszczególnych partyj wokal- 
nych, chóru i orkiestry) pochłonęły przeszła rak czasu, 
aż wreszcie |jola ujrzała Świało kinkietów d. 14 grudnia 
1929 r. zdobywając odrazu znaczny sukces. Odgłosy po- 
wodzenia tej opery spotykamy w wielu pismach zagra- 
nicznych niemieckich, zwłaszcza tych, których korespon- 
ci i sprawozdawcy bawili niejednokrotnie na przedstawie- 
niach nowej opery polskiei 

w. R 


aaa | 


Dnia 4.V b.r. w niedzielę 
o godz, 3 pp. dana będzie 
w teatrze Wielklm opera 
polska P. Rytla. 


„I JOLA” 


Dochód przeznaczony 
na wpisy dla niezamożnych 
uczniów gimnazjum im. M. 
Reja. Bilety nabywać można 
w kancelarji gimnazjum od 
g. 8-2, a w dniu przedstawie- 
nia w kasie teatru. 


ia ina n = iS 


Ofiary nm Koło Opieki nod Żotnierzem Ewangelikiem 


W gotówce złożyli: 

Po 25 złotych N. N. 

Po 20 złotych P.P. Anna Imroth, Emil Schweitzer, 
Emma Deinhsrdt, H. Qandt. 

Pa 15 złotych P.P, Jakób Wild 

Po 10 złotych P.P. N.P.W. Ks. Biskup Bursche, Na- 
talja Bauer, Prez. Kal. Kość. Józef Evert, Waldemar Fi- 
scher, Emil Gerlach, K. Littererowie, Edward Troszel, Jen 
Joss, Jnlja Koepke, Em Wdowińska, Marja Wieczorek, 
F. A i G. Pal, Gotlieb Weigle, Aleksander Weigle, Ed- 
ward Weigle, Bogusław Weigle, Wilhelm Schwotzer, H. 
Boye, Florentyna Danowska, Teador Eberlajn, prezes Jakób 
Glass, Karol Luniak, Ness, Helena Rathman, Wilhelm 
Wohlfarth, Ryszard Luniak, Ks. dyr. Ad. Rondhaler, Wil- 
helm Bock. 

Po b złotych P.P. Ańna Daab, Jadwiga Gebetner, 
H. Gloeh, Rysz. Gołębiowski. A. Goethel, Maks Harn, 
Aleks. Hoeke, St. Klepacz, Edward Klein, Krzykowski, 
E. Liebelt, lnż. Karal Mischke, J. A. Szancenbach, Józef 
Scholtze, Edward Blunck, Zofja Bibrich, Edward Behsler, 
Fr. Bankowski, J. Barg, Alma Dobrowolska, Marta Eiman, 
Gustaw Gottschalk, Wanda Keiser, Jakób Kleist, Michał 
Kirsz, Marja Kessel, Tadeusz Lampe, Albert Mayer, Anna 
Phuil, Adolf Rosiński, Zygmunt Schiele, Karo! Szulc, A. 
1 St. Schiming, Edward Titz, Wilhelm Weigle, Emi Wei- 
gle, R. Ziegler, Bronislaw Borsch, Zakłady Zbożowe „K. 
Michler", Anna Schiele, Gehrard Weigle, Gustaw Tejchert, 
Fil. Diering, H. Diering, Ryszard Goller, J. Herse, Jerzy 
„Hirszowski, E. Littererawie, Gustaw Litterrer. Ks. radca R. 
Loth, Ks. prof. K. Michejda, ks. Zygmunt Michelis, Neu- 


man,-Zaleska, Julja Pfeifferowa, Ludwik Riedel, Jan Rack- 
mann, ks. prof. Serini, Dr. Wład. Szenajch, Emilja Schmaj- 
ke, Emil Voelnagel, Dr. Wiśniewski, A. Wolf, K. Albrecht, 
J. Szyndlerowa, N. N., Angelus 2, A. Dyszkiewicz 3, Gus- 
taw Elert 3, Ernest Neuman 2.50, Gustaw Neuman 2.50, 
Władyslaw Rather 3, Matylda Straus 3, L. Schmidtke 2, 
Bronisława Tokarew 2, J. Schatschneider 3, Rudolf Di- 
kert 2, Edward Eysert 1. Gustaw Ebert 2, Fink i Wille 2, 
Juljusz Felsz 1, Wanda Geneli 2, Ludwig Heintze 2, Lu- 
dwik Kobyl:ński 1, R. Scholtze 1, B. Tshirschnitz 3, Um- 
gelter F. 3, Jan Wanke 3, A. Jakubow 3, M. S. 2, Marja 
Geisler 2, Kleczyńska —50 gr Jakób Ler 2, Schultz 1, 
Emilja Sikorska 3, Karol Schultz 2, Edmund Egerman 2. 
W naturze ofiarowali P. P.: 

Karol Techirschnitz 50 szt. strucji maśl, Henryk 
Domke 40 strucli maśl. Cukiernia Tatrzańska 10 strucli 
maśl.. Cukiernia p. Blikle placek waniljowy, Jan Wedel 
5 klg. karmelków, K. Ponge 5 klg. wędlin, E. Ponge 5 kl. 
wędlin, Wł. Trenkner 5 klg. kielbas, Fr. Eberlein 2 kig. 
kiełbas, Burchard 3 klg. kiełbas, W. Wernerowa 2 klg. 
kiełbas, Ad. Schweitzer 5 klg. musztardy. 

Wszystkim wyżej wymienionym Ofiarodawzom Kolo- 
Opieki nad Zolnierzem przy Ewang. Kościele Garnizoņo- 
wym—składa serdeczne „Bóg Zapłać“. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 
KALENDARZYK T.P,M.E. 


Poniedziałek 5 maja Kurs kroju i szycia godz. 19,30 


Wtorek 6 maja Próba chóru mieszanego g, 19.30 
Środa 7 maja Kurs kroju i szycia gadz. 19.30 
Piątek 9 maja próba chóru miesżanego g. 19.30 


KRało Samokształcenia T.P.M.E 
podaje, że członkowie i Ich rodziny mogą korzystać z ul- 
gowych biletów da teatrów | kin. 

Zgłoszenia przyjmuje w lokalu Towarzystwa we wtorki 
f piątki p. Ochocki Mieczysław. 


Sekcja Krajoznawcza T.P.M.E. 
podaje, że w niedzielę dn. 4 maja rb. odbędzie się wy- 
cieczka do Wilanowa. 

Zbiórka przy końcowym przystanku 2A (Czerniaków) 


o g. 15ej. Czlanków oraz Sympatyków pragnących po- 
dziwiać Wilanów w szacie wiosennej — jaknajuprzejmiej 
prosimy. 


Wiadomości z kościoła i ze Świała 


OSOBISTE 

Szef Biura Persanalnego Ministerstwa Spraw Woj- 
skawych przyznał prawa do Medalu Pamiątkowego za 
Wojnę 1918-1921 Ks. Seniarowi Feliksowi Gloehowi. 
W styczniu r. b. Kuratacjum Okręgu Szkolnego Warszaw- 
skiego przyznało ks. Gloehowi prawo da Medalu Dziesię- 
ciolecia Qdzyskanej Niepodległości. 


NABOŻEŃSTWA RANNE 

Poczynejąc od 1 maja — wzorem dawnych lat — 
odbywać się będą w kościele warszawskim przez cały 
miesiąc nabożeństwa ranne, które rozpoczynają się o godz. 
1i2 do 8-ej rano. Są to krótkie nabożeństwa liturgiczne, 
trwające 15 minut. 


KONFIRMACJA 


W niedzielę Misericordias Domini, d. 11 maja, od- 
będzie się w kościele warszawskim konfirmacia w |ęzyku 
niemieckim. Do konfirmacji przystępują: Ryszard Gustaw 


Maks Hertel, Artur Hildebrandt. Albert Mielkie, Jakób 
Platais, Heinz Norbert Chulz, Rudolf Schulz, Piotr Za- 
lewski. 
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ŁÓDŹ 

Konsystorz zatwierdził listę kandydatów, ubiegają- 
cych się a wakujący urząd pastora-djakona przy patafji 
św. Mateusza, obejmującą nazwiska: ks. Gustawa Berndts, 
wikarjusza przy kościele św. Jana w Łodzi, ks. Henryka 
Otta; pastora w Piotrkowie, i ks. Aleksandra Grossa, pa- 
stora w Zagórowie. Próbne kazania i wybory mają się 
odbyć w najbliższym czasie. 


Z WARSZAWY 

Kalegjium Kościelne podaje da wiadomeści człanków 
Zboru, że w czasie od 1.V do 1.X kancelarja kościelna 
czynna będzie w soboty tylko do g. 2 pp. w inne dni 
bez zmian t. j. od 9 da 2 i od 3 do 5 pp; w niedzielę 
kancelarja nieczynna. 


NA STYPENDJOM IM. KS. BISKUPA BURSCHEGO 
OD BYŁYCH KONFIRMANDÓW WPŁACILI: 


Adam Straus 5— 
Emiljan Loth Pabjanice 100.— 
Marja Heurichawa 20.— 
Alina Baranowska Pułtusk 20— 
Agata M. Fidrych 3— 
Kazimiera Tafllńska 5, 

Marta Froelichowa 5— 
Brunon Gutke Łódź 100,— 
Inż. Kazimierz Riegert 200.— 
Wanda Rohnowa 10.— 
Anna Wiedigerowa , 5= 
Irena Waligórska 5— 
Małgorzata Marja Jackiewiczowa = 
Karol Zurn 10. — 
Zdzisław Cink Ostrowiec Kiel. 10— 
Karalina Dykertowa 5— 
Emil Salinger Brzożków T= 
Jan Bucholtz SE- 
Wanda Lange z Hause'ów Sosnowiec 10.— 


OD REDAKCJI. 


Z powodów technicznych, od Redakcji niezależnych, nu- 
mer niniejszy musiał wyjść w mniejszonych rozmiarach. Wa- 
śniejsze artykuły odkładamy do następnego numeru. 


Wiadomości Statystyczne Urzędu Ptrntjalnego 
Za czas od 20— 27 kwietnia r. b. 
Ochrzczano: 2 dziewczynki i chłopca 
Ślub zawarli: Stenisław Sokołowski z Heleną z Czu- 
dzinowiczów Wendt: Wladyslaw Błażejowski z Marją 
Dwaraczek ur. Jurika; Adolf Mauer z Leokadją Wa!lewein. 
Zmarli; Stanisława Paulina Cherzyńska ur. Richter, 
|. 50; Wiktor Leopold Wojciechowski, |. 64; Aleksander 
Kronegald, |. 72; Karol Fryderyk, |. 75 Luiża Benta Szwe- 
ryn ur. Stiller, I, 60. 


Porządek nabożeństw 


Dnia 1 maja, 8 w., naboż. bibl. (sala konf.) ks. Michelis 
« 2 „ 9 r, nabożeństwo komunijne. 
SA EÓ Święta Narodowa 
godz. 9 rano. nabożeństwo galowe 
Dnia 4 maja Niedziela Miserlcordias Domini 
godz. 9 rano, naboż. w kapl. szpit., ks, pastor Michelis 
godz. 9.15 r., naboż. szkolne (sala kanf ) ks, prof, Michejda 
godz. 9.30 r., koniirmacja młodzieży w języku niemieckim 
ks. pastor I otk 
godz. 11.30r., naboż, w jęz. polskim ku. pastor Michelis 
godz. 1.30 pp. nabożeństwo dla dzieci. 
godz. 5 pp., naboż. wiecz. (sala konf.) ks. pastor Michelis 
Dnia 8 maja, B wiecz. naboż. bibl. (sala konf.) ka. dj. Ruger 
„ 9 maja 9 r., nabożeństwa komunijne. 


W KOŚCIELE GARNIZONOWYM 


Dnia 34 maja, o godz. 10 r. nabożeństwa w języku 
polskim, Ks. senior loch. 


Dnia 12 maja (poniedziałek) o g. 8 wieczorem 
odbędzie się w kościele audencja muzyki religijnej. 


Udział przyjmują prof. B. Rutkowski (organy) 
| chór Stowarzyszenia Miłośników dawnej muzyki. 

Programy w kancelarji kościelnej w godzinach 
urzędowych. 
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JEDWABIE NATURALNE 


(Produktu Gąsienic Jedwabnika) 


Wyrobu Dzlału Przemysł. Centr, Dośw. Stacji Jedw. w Milanówku. £ 
Samodziały na suknie i bieliznę damską i męską od Zł. 11.80, 


w modnych kolorach. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 


w firmie L. BOSZ Wierzbowa 2. 


CENYŚCIŚLE FABRYCZNEI 
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Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 4 zł. 50 gr. miesięcznie 1 zł. 50gr. Wpłacać można w adminisiracj|. — Kancelarja Zbora 
codziennie od 9 — 31 3 — 5, telelan 8-26. Adres dla czasopism zamiennych i listów da redakcji: Kredytowa 4, m. 4, tel. 310-15. 
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